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i przed przeszło pięćdziesiącin laty. Małżonka jego 
uż oc lat paru cierpiała na serce, a Berthelot 

otaczał ją najczulszą opieką. Przed bardzo nijeda- 
wnym czasem oświadczył on jednemu ze swych 
sześciorga dzieci, że nie przeżyje śmierci ich ma­
tki...

I  tak się stało. Gdy Berthelot 
przed kilku dniami powrócił do do­
mu i dowiedział się z ust syna, że 
matka właśnie zakończyła życie, 
padł rażony apopleksyą.

Pragnąc uczcić znakomitego u- 
czonego i współobywatela, postano­
wiła Izba deputowanych pochować 
go wraz z małżonką w Panteonie, 
gdzie spoczywają jnż zwłoki tylu 
Znakomitych Francuzów.

Po zawaleniu s l; Dumy.
Zawalenie się części sufitu, nad salą posiedzeń 

Dumy w pałacu Taurydzkim. daje miarę prawdzi­
wie rosyjskiej gospodarki. Przecież już w roku 
1905 wydano na remont tej części pałacu, która
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Z życia Sokoła w Bochni.
W niewielu galicyjskich mia­

stach napotkać można tyle Towa­
rzystw co w Bochni. Oprócz Sokoła 
egzystuje tradycyjne Kasyno, „Oj­
czyzna", „Praca", Tow. Oświaty -u- 
dcwej, „Znicz". W takich warnn- 
kach o podniesieniu się jednego 'o- 
warzystwa mowy być nie noże, gdyż 
każde z nich dążąc do właściwego, 
sobie wytkniętego celu, po?.uwa się 
naprzód z uszczerbkiem dla Towa­
rzystwa drugiego, absorbując docho­
dy, siły, rozluźniając węzły spójni 
itd. itd.

Tak się też rzecz m’ała i z To­
warzystwem gimnastyczno-strzelec- 
kiem Sokół w Bochni, które dla wy­
konania wieczorku kościuszkowskie­
go lub innego jakiegoś patriotycz­
nego obchodn. zapożyczać się mu­
siało n muzyki salinarnej, cbóra 
gimnazyalnego itp., gdyż w łonie 
samego Towarzystwa gimnastyczno- 
strzeleckiego Sokół, nie można było 
wskutek wewnętrznych waśni, nie­
chęci i zobojętnienia założyć chóru 
sokolego, a tem 
samem wyko­
nać wieczorek 
własnemi si­
łami.

Złemu te­
ma zapobiegł 
p. Ferdynand 
Oth, przez e- 
nergiczne za­
jęcie się ntwo- 
rzeniem chóru 
sokolego przy 
pomocy pp 
Mieczysława 

Nigrina (dyry­
genta obecne­
go) i Stanisła­
wa Glnzińskie- 
go (prezesa 

chóru), który 
życie towarzy­
skie w łonie 
Sokoła rozbn- 
dził. Gdy o- 
becnie wsku­
tek przeniesie­
nia się p. Fer­
dynanda Otha 
z Bochni, myśl 
pożegnania go 
podjętą zosta­
ła, pospieszyli 
wszycy dru­
howie do ate. 
lier p. Gargu- 
la, dla zdjęcia 
wspólnej gru­
py, jako miłe] 
pamiątki chwil 
razem _ spędzo­
nych.

przeznaczoną została na cele parlamentu, przeszło 
milion rnbli, a odnośnemi pracami kierowała te­
chniczna powaga, nadworny architekt Bruni. Nic 
to nie pomogło, skoro pewnego pięknego poranka 
pułap runął, niby domek z kart, 3tawiany przez 
dzieci.

Jeżeli w tym wypadku nie było 
złej woli — to było bezprzykładne 
niedbalstwo, z jakiem tylko w Rosyi 
można się spotkać.

Jedna z naszych rycin przed­
stawia pracę dokonywaną przez pio­
nierów w liczbie 60'> ludzi nad re- 
stauracyą uszkodzonej sali. Pośro­
dku żołnierzy stoi 6w architekt Bra­
ni, któremu przypisywaną jest głó­
wna wina katastrofy, co mogła się 
była przy innych okolicznościach 
bardzo smutno zakończyć.

Na drugiej zaś, przedstawione 
jest posiedzenie Dumy, jakie odbyło 
się 18 b. m., t. j. w dwa dni po ka­
tastrofie, w sali „Klubu szlacheckie­
go". Jestto mianowicie chwila, gdy 
prezydent ministrów, Sfcołypin odczy­
tuje swoją słynną deklaracyę, po 
której rząd tak wiele się spodzie­
wał, a która z taką nieufnością zo­
stała przyjętą przez większość Dumy.

Naprawa uszkodzonej sali trwała 
niecały tydzień, tak, że jnż dnia 
25 b. m. mogła Duma odbyć posie­
dzenie w pałacu Taurydzkim. Jak  
długo jednak będzie ona obradowa­
ła ? — to pytanie, na które dziś nikt 
nie może dać odpowiedzi.

Śmierć znakomitego chemika: Berthelot w swem mieszkaniu wraz z ukochaną Soną, której
straty nie przesył.

Fantastyczny pomysł złodzieja.
Na pomysł jakgdyby zaczerpnię­

ty z fantastycznych powieści i no­
wel Gonan Doylea o „Sherlockn Hol­
mesie" wpadł we Lwowie młody 
służący w domn dra Henryka Mi- 
kolascha. Pomysłem tym swoim, dość 
sprytnie wykonanym, sprawił on dużo

Fot. A. Draokow w Petersburgu. 
Po zawaleniu się Dumy: Po kat.strofie w pałacu Taurydzkim, posłowie obradnją chwilowo w sali ;Klubu Szlacheckiegoc.


